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DOM HANDLOWY PRZEMYSŁOWO -  TECHNICZNY
L. BARTNIK & K. JA S K Ó L S K I

Dąbrowa Górnicza ul. Króla S o b ie s k ie g o  13.
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W szelk ie  a r ty k u ł y  techniczne dla  kopalń  I f a b ryk .
Maszyny do pisania, liczenia, kopiowania i wszelkie przybory do tychże.
 — O L E J E  i  S M A R Y  stale na składzie po cenach rafinerji. — ------

KOMPLETNA CEGLARKA DO SPRZEDANIA.

Od 23  do  2 8  l u t e g o  I92L

T R Y U M F  ZA LA  
5=  M O R T A  =

Dramat atrakcyjny w 5 cz.— IV-ty i ostatni epizod cyklu

p .  t. „SZCZURY PARYSKIE"
ze znakomitym G H I O N E ’ M w roli tytułowej.

Odezwa Korfantego 
do górnoślązaków.

P o s e ł  Korfanty w y d a ł  n a s tę ­
pującą  o d e z w ę  do  ludu g ó r n o ­
ś l ą s k i e g o  :

Dz ień  walnej b i t w y o s z c z ę ­
ś c i e  i w o l n o ś ć  nasza ,  o pr zy ­
sz ło ść  dzieci ,  w n u k ó w  i w s z y ­
s tkich po nas n a st ę p u ją c y c h  
po k o le ń ,  zost a ł  nareszc ie w y ­
znaczony .  D.  20 marca 1921 
lud gór noś ląski  z kartą w y ­
b orczą  w ręku,  jako j e d y n ą  
b r o n ą ,  zrzuci  z s i eb ie  jarzmo  
w i e k o w e j  n i ew o l i  pruskiej  i 
j a t o  p a D  sa m o w ł a d n y  obejmie  
w ła d z ę  na G ó r n y m  Ś lą s k u  w  
s w o j e  ręce  i s tanie  s ię  p a n e m  

s w e j  własne j  ziemi .
O zn aczen ie  terminu p l e b i s ­

c y t o w e g o  nie o d b y ł o  s ię  bez  
zgrzytu  i bez c ię ż k i e g o  z a w o ­
du, s p ł a w i o n e g o  nam przez  
tych,  do których zwracal i śm y  
s ię  z pe wny m  zaufaniem,  jako  
do s t r ć ż o w  w o I d o ś c i  l u d ó w ,  
s p r a w ie d l i w o ś c i  idei d e m o k r a ­
tycznej .  Rad a n a j w y ż s z a  k o a ­
l icj i  w no c ie  z d. 27 g iu d n ia

r. 1920, w y s t o s o w a n e j  do  rzą­
du p o l s k i e g o  i rządu n ie m ie ­
ckiego ,  p o s t a n o w i ł a ,  że ob cy  
p r z y b y s z e  z N ie m ie c ,  którym  
w b r e w  pr ot e s t om  ludu g ó r n o ­
ś lą s k ie g o ,  przyznan o pr aw o  
g ło s o w a n i a ,  mają  p r z y b y ć  na 
G ó r n y  Si ąs k  dla odd ania  s w o ­
ich g ł o s ó w  dopiero  po  g ł o s o ­
waniu ,  d o k o n a n y m  przez  s ta­
łych m i e s z k a ń c ó w  G ór nego  
Ś lą s k a .  B y ł o  to u r o c z y s t e  p r z y ­
rzeczenie ,  dane  nam w imieniu  
m o c a r s tw  z w y c ię s k ie j  koalicji ,  
a iud polski  na G ó r n y m  Ś l ą ­
sku tej ur oc zys te j  obi etnicy  w  
z u p e łn o ś c i  zaufał .  W i e r z ą c  
s ł o w o m  dz is ie js zyc h k i e r o w n i ­
k ó w  pol i tyki  św ia t o w e j ,  lud 
poiski  o jedn o już ty l ko  z a ­
biegał ,  aby  termin pl eb isc ytu  
czym pr ędz e j  zosta ł  w y z n a ­
czony.

W b r e w  p o w s z e c h n e m u  o c z e ­
kiw aniu  na jw yż sza  rada koal i ­
cyjna d. 21 lute go  r. b , na 
konferencj i  w  Lo ndy ni e ,  bez  
zrozumiałej  przyczyny,  prze­

kreśl i ła u r o c z y s t e  ob ietnice  
nam dane  i postano wi ł a ,  że  
emigranci  mają  w ten Sam 
dzień  g ł o s o w a ć ,  co stali m i e ­
szkańcy G ó r n e g o  Ś lą sk a .  Na  
G órn ym  Ś l ą s k u  nie sz ło  nic,  
co by  us pr a w ie d l iw ia ło  p o tr z e ­
bę takiej zm ia ny  p o s t a n o w i e ń  
i n iedo trzymania  danych nam  
obietnic.  Przec iw ni e  : l iczne  
transporty  broni ,  ca łymi  w a ­
gonami  przesy łanej  przez  n iem-  
cóW na G.  Śląsk,  p o d k r e ś h -  
ją raczej s t a n o w i s k o  polskie ,  
ab y  emigranci  nie g ł o s o w a l i  
w ten sam dzień,  co tubylcy .

D la c z e g ó ż  lud górno ś lą sk i  
żądał  od d z ie ln eg o  g ło s o w a n i a  
e m ig ra nt ów ? Nie  d latego ,  a ż e ­
by  s o b i e  u ła tw ić  z w y c i ę s t w o  
nad nie l i cznym i  u nas niem-  
cami,  bo s w e g o  tryumfu lud 
g ór n oś lą sk i  jes t  p e w n y .  J e g o  
z w y c i ę s t w o  dziś jest  m u r o w a ­
ne. A l e  lud gór noś ląski  pra­
gnął ,  aby  ta w i e k o p o m n a  w a l ­
ka górnoś ląs ka  odbyła  s ię  w  
ład z i e  i porządku,  aby od by ła  
s ię  bez  roz le w u krwi,  w  s p o ­
só b,  g o d n y  c y w i l i z o w a n e g o  
narodu.  O b c y  z N ie m ie c  p r z y ­
bysze,  przepojeni  przez wszech-  
c i e m c ó w  d u c h e m  nienawiśc i ,  
duchem p r u sk ie g o  bar barzyń­
s t w a  z Ti 1914, z j a w i w s z y  s ię  
w  wie lk ich  gromada ch na G.

(Siąsk u i o t r z y m a w s z y  tutaj 
n a z w o ż o n ą  broń od p o k r e w ­
nych im d uc he m  n ie m c ó w ,  
s ta n o w ią  p o w a ż n e  n ie b ezp ie ­
c z e ń s t w o  dla porządku puhli -  
c z n e g o  i s p o k o j n e g o  przepro­
wadzenia  w ie lk ie go  g l o s o w a ­
nia l u d o w e g o .

Lud polski  p o d e jr z e w a  o d ­
w ie czny ch s w o ic h  c i e m ię z có w  
i w y z y s k iw a c z y ,  że p r z e k o ­
n a w s z y  s ię ,  iż G ó r n y  Ś l ą s k  
dla nich już jes t  s tracony ,  
ś w i a d o m i e  dążą  do w y w o ł a ­
nia zaburzeń,  ażeby do  s p o ­
ko jn eg o  odbyc ia  p l eb is cy tu  
nie do pu śc ić  i w w y w o ł a n y m  
za m ęc ie  przynajmniej  cz ę ś ć  G.  
Sl aaka  dla P r u s  uratow ać .

Z a w y ł a  z radośc i  prasa n i e ­
miecka z p o w o d u  p o s t a n o w i e ­
nia l o n d y ń s k i e g o  rady n a j w y ż ­
szej  i zaczerp nęła  otuchy  do  
dalszej  walk i  o Górny Ś lą sk .

Prz e d w c z es n a  rad ość  n ie ­
miecka! D a r e m n e  jej nadzieje!  
Lud górnoś ląs ki ,  w o lbrzymiej  
sw ej  w ię ks zośc i ,  jes t  tak p e ­
wien  s w e g o  z w y c i ę s t w a ,  czuje  
s ię  tak już  panem s w e j  z iemi  
ojczystej ,  że nie  m o ż e  d o c z e ­
kać s ię  dnia walnej  r o z p r a w y ,  
aby nar eszc ie  u w o l n i ć  s ię  od  
o b c e g o  najeźdcy  i bruta lnego  
w y z y s k iw a c z a .  Czując  mocarną  
s w ą  s i lę  o lbrzyma,  będąc  p e w ­
ny m  ś w i e t n e g o  z w y c i ę s t w a  i 
tryumfu w ym iar u dz ie jowej  
sp ra wied l iw ośc i ,  lud g ó r n o ś lą ­
ski  nie p o z w o l i  s ię  s p r o w o k o ­
w a ć  do  żadnych c z y n ó w  n ie ­
rozważny ch .  Jak dotyc hczas ,  
tak i w tej dzie jowej  chwi l i ,  
za c h o w a  z imną krew  i karność  
żołnierską,  spe łniając p o s ł u ­
sznie  ro zk a zy  s w o i c h  p r z y ­
w ó d c ó w .  Ci zaś,  którzy  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  p o n o s z ą  za z m ia ­
nę  p o s t a n o w i e ń  najwyższe j  
rady m ię d z y s o ju s z n ic z e j ,  mają 
o b o w i ą z e k  u czyni ć  wszys tk o ,  
ab y po d ż adn ym  warun kie m  
sp ok ój  i ład publ ic zny  nie z o ­
s ta ł  z a m ą c o n y  i ab y  lud g ó r ­

noś ląski  s w o b o d n i e  i bez n a ­
c i sku m ó g ł  dać  w y r a z  s w e j  
woli  n ieugiętej :  połączenia s ię  
na wieki  z macierzą  P o is ką  i 
w y z w o l e n i a  s ię  nareszc ie  z pod  
c ię żki ego  jarzma pruskiego.

Bracia rodacy!  S iostry  gór-  
n o ś i ą z a c z k !  Jako syn ludu  
g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  syn  ta k i e g o  
sa m e g o  robotnika,  jakich was  
są  setki  t y s ię c y  na G ó r n y m  
Ś l ą s k u ,  któremu da ne  było  
przez  O p a tr z n o ść  B o s k ą  i przez  
w ła d z e  w y ż s z e  Polski  w y j ś ć  
na w a s z e g o  p r z y w ó d c ę  i k i e ­
rown ik a ostatecznej  w asze j  
wa lk i  o w ol no ść ,  o d z y w a m  
s ię  do was;  za c h o w a jc i e  s p o ­
kój i bądźc ie  po dpo rami  ładu  
i porządku publ icznego.  Jako  
c z ł o w i e k ,  który odrzucał  
w s z e l k i e  p o k u s y  n i em iec kie  
przez lat 20, zno szą c  b iedę ,  
udrękę ,  p r z e ś l a d o w a n ia  i w i ę ­
z ienie  pruskie ,  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  
s w e g o  życia  p o ś w i ę c i ł  n ie ­
z m o r d o w a n e j  w a lc e  o w y z w o ­
lenie  ludu g órn oś ląsk ie go ,  o -  
łam do was:  s tańcie  w s z y  .,  
jak jeden mąż,  ramię przy s u ­
mieniu,  do tej walki  o Cata- 
teczne  na sz e  w y z w o l e n i e  1

K ażd y z w a s  niemal należy  
do organizacj i ,  s łużące j  s p r a ­
w i e  nar odo wej .  D a jc ie  p o s łu c h  
p r z e ło ż o n y m  w ł a d z o m  w a s z y c h  
organizacji ,  któ reśc ie  sami  w y ­
brali. T y l k o  zgod a i j e d n o ś ć  
b e z w z g lę d n a ,  karność  i p o s ł u ­
s z e ń s t w o ,  za p e w n ia  nam t r y ­
umf tak w i e l k i e g o  z w y c i ę s t w a ,  
że  n aw et  n ieżycz l iwi  nam m o ­
carze  te g o  św ia ta  uc hy l ić  b ę ­
dą musie l i  czoła pr zed p o t ę ż ­
nym  w y r a z e m  wol i  ludu g ó r ­
n oś lą sk ie go .  N l e m a s z  takiej  
s i ły  na św iec ie ,  któraby ś m i a ­
ła bezkarnie  n ie  u s z a n o w a ć  
wol i  naszej.

W y  zaś,  których w o la  s z e ­
rokich  w ars tw  l u d o w y c h  p o ­
s tawi ła  na cze l e  p o t ę ż n y c h  
organizacj i  sp ołe cznyc h,  g o s p o ­
darczych i kulturalnych,  którzy



jes teście k i erow nik am i  tego lu­
du  i j eg o  cieszycie się z a u f a ­
niem ,  przejmi jc ie  się na te 
os ta to ie  t y g o d o ie  j ed n ą  tylko 
m y ś l ą  i j e d n ą  ty lko  wolą:  do- 
łożymy wszelkich  sił, p ra cu jąc  
dniem i nocą. ażeby w yzwol ić  
po l i tyczn ie  i społecznie  szero 
kie masy braci  i s ióst r  naszych 
i połączyć j e  z Po lską .

A teraz,  s ios try i brac ia ,  
wszyscy  do sze regu ,  wszyscy  
na szańce.  J e s t e ś m y  panami  
G ó r n e g o  Śląska,  a p l eb iscy t  
m a  być ty lko p r a w n y m  p o ­
t w ie rd z en iem  o b ec n e g o  staDU 
rzeczy.  P o d s tę p n y  i s rogi  w r ó g  
n i ezm o r d o w an ie  podchodz i  na­
sze  pos te ru nk i  i żadną  bron ią  
n ie  gardzi .  P rz ekups tw o ,  
oszc ze r s two ,  t e ro r  i n a d u ż y ­
w an ie  władzy  to ś rodki  walki 
j e g o .  Miejcie się ha baczności,  
nie ufajcie i nie wie rzcie  mu,

bo znacie  dos ta t ec zn ie  h y d rę  
g e r m a ń s k ą !

Pomni ,  że po nos ic ie  o dpo- .  
w iedzia lność  za los i szczęście 
prz ys złych  pokol eń  g ó r n o ś l ą ­
skich,  idźcie teraz  na  święty 
bój,  a dzień  20 ty m arca  b ę ­
dzie dniem r a j  większego z w y ­
c i ę s tw a  ludu gó rn o ś lą sk ieg o ,  
a to zw yci ęs tw o  b ęd t i e  nasze,  
bo nasza  s p r a w a  j es t  świę ta  i 
spr awied l iw a.  Bóg s p r a w i e d l i ­
wy ccuwa oąd wami i b ł o g o ­
s ławić będz ie  wie lkim z a p a ­
som w asz ym .  Przy je go  p o ­
mocy  z rlpiem 20 marca  r. 1921 
wszys tk ie  dzw o n y  w Polsce  
zadzwon ią :  R ad uj m y się z b r a ­
ćmi! lud gó rn oś lą sk i  wytzwoiił 
się i na wieki połączył  się z 
m ac ie rzą  P o ls ką  !

Wojciech Korfanty,
p o s e ł  p o lsk i  i  k o m isa rz  p le b is c y to w y .

Bytom,  23 lu tego  1921 r.

S P R A W Y  <5 SL ftfK R
Harden o plebiscycie 

górnoś ląsk im ,
So sn o w ie c ,  25 iujego.

W  j e d n y m  z Ostatnich n u ­
m e r ó w  s w eg o  ty godn ika  „Z u-  
kucft* za jmuje  się M. Ha rd en  
p o n o w n ie  s p r a w ą  gó rn o ś lą sk ą ,  
pisząc między mnemi co n a ­
s tępu je :

„Niema w ś ród  n a r o d u  nie­
mieck ieg o  jednol i te j  woli  ku 
u t r zy m a n iu  G ó r n e g o  Ś lą sk a .  
T y m  mniej  inoź ra  m ó w ić  o 
tym,  ja koby  rząd niemiecki  
miał  na leżyte  zrozu mienie  dla 
konieczność ' ,  k tó re  poc iąg a  za 
so b ą  po l i tyka  gó rnośląska .  Co 
s ię zaś tyczy s tow ar zyszeń  
gó rn oś ląz ak ów ,  wie rny ch  o j ­
czyźnie,  „ V e r b a e o d e  heimat- 
t r e u e r  O bers ch le s ie r  “, to są  
one  o rg an am i  kliki dawnych  
p ru sk ich  ur zędn ików ,  l ęk a j ą ­
cych  się to zsze rz en ia  h o r y ­
zon tu  i p o d m u ch u  świeżego 
pow iet rz a .  T e  związki  „Hei-  
m a t t r eu e ró w "  są opa r te  na 
k łam s tw ie  w s tosunku  do p o ­
lak ów,  z k tórych  każdy na 
w zó r  ich p rz y w ó d cy  uosab ia  
w sobie p r a w o  moralne ,  k a t e ­

go ry czny  im p e ra ty w  etycznego 
obow iązku .  Nic za tym d z iw ­
nego,  źe ci pr awi  ludzie (diese 
Rei neo )  cz u ją  w s t r ę t  do r z ą ­
du niemieckiego,  k tó re go  u- 
s t ę p s tw a  są n iemożl iwe i k tó ­
ry swo jem i  obiecankami  chce 
g ó r n o ś l ą z a k ó w  w c ią gnąć  w 
pu łapkę ,  ażeby się lubow ać  
pos t  factum ich cierpieniem*.

Te u w ag i  H a r d e n s ,  za w ie ­
ra jące d ru zgocącą  k ry ty k ę  s y ­
s tem u niemieckiej  agi tacji  p le­
biscytowej  i s t w e r d z a j ą c e  
p rawd ziwe zamia ry  r z ąd u  nie­
mieckiego,  polega jące  na chęci 
p rzywró ce nia  na G ó r n y m  Ś l ą ­
sku s tanu  p rz ed w o jen n e j  n i e ­
woli p rusk ie j ,  nie pot rzebuj ą  
kom en ta r zy .

C h arak te ry s ty czn e  jes t ,  źe 
ce nt ra lny  organ „Związku 
wiernych da w ne j  o jczyźnie"  
„ O b e rsch l e s i s c h e  W a r t e "  z d. 
15 lu t rg o  r. b. po lemizując  z 
powyższymi  w y w o d a m i  H a r -  
d ena  i nie tnogąc niczego 
p rzec iw s taw ić  rz eczow ym  1 
n aw s k r o ś  t r a f n y m  j e g o  a r g u ­
mentom,  ob rzuca  błotem oso­
bę H a id e u a ,  chcąc b ra k  a r g u ­
m en tó w  ad rem za tu szow ać  
s tekiem oszczerstw,  s k i e r o w a ­
nym ad hominern.

Wspaniała manifestacja niemek 
górnośląskich za Polską.

W  śro dę ,  23 lu tego b. r. 
odby ło  s ię w Ka towicach p i e r w ­
sze  zg ro m a d zen ie  g ó r n o ś l ą ­
sk ich  kob ie t  z par t i i  ludowej .  
Nie s p odz iew ano  się,  źe z 
n iem eckicb kobie t  tak  o l b r z y ­
mia  l iczba połączy się, aby 
wsp óln ie  dla Polski  pracow ać .

Wielka sala w „Niemieckim 
d o m u ' 1 w Katowicach już g o ­
dzinę  przed za g a je n ie m  z g r o ­
m ad ze n ia  by ła  aż do os tatn ie  
go  miejsca  obsadzona .  T y s i ą ­
ce g ó rn oś lą sk ich  ko b ie t  z e b r a ­
ło  s ię po n abożeńs tw ie  w sali,  
a b y  o tw ar ci e  pokazać ,  że  i 
o n e  p o zn a ły  d e c y d u ją c ą  w a ż ­
n o ś ć  chwil i  i źe m a ją  o d w a g ę

Katowice ,  24 lutego.

o tw arc ie  w y z n a ć  s w o ją  p o l ­
skość.  T y m  więcej  podziwie-  
nia godne,  że nie' chodzi  tu o 
panie  już o d d a w n a  po łączon e 
w towar zys tw ac h polek,  tylko 
o pan ie  i panny  po niemiecku 
mówiące .

Całe  zg romadzen ie  było n i e ­
s łychaną mani fes tac ją  d la  s p r a ­
wy polskiej ,  k tó rą  tym więcej 
p o d k re ś la ć  t rz eba ,  źe nie w y ­
szła z g ro n a  to w a r z y s t w  p o ­
lek, lecz od w ro tn i e  z i n i c j a ty ­
wy po niemiecku mów iących  
kob et,  k tó re  p r a w d z i w e  uczu­
cie kobiece  p row adz i  z ja rz m a  
niewol i  pruskie j  ku  wolności  
p o d  op iek ą  Polski .

Bolszewicy pragną pokoju.
Jeden z wyższych u rz ęd n i ­

kó w ,  k tóry  po  dłuższym p o ­
bycie  w R y d z e  p o w ró c i ł  do  
W a r s z a w y ,  udziel ił  n a s t ę p u ­
j ący c h  szczegó łów  k o r e s p o n ­
dentowi  n a s z em u ;

Bolszewicy niewątpl iwie  
p r a g n ą  pok oju ,  k tó ry  jest  im 
b o d a j  ź e  bardzie j  po t rzebn y

W a r s z a w a ,  22 lu t ego  1*921.

niż nam.  M uszą  zwrócić  całą 
s w o j ą  u w a g ę  i w szys tk ie  siły 
d la  u p o r z ą d k o w a n i a  s t o s u n ­
k ó w  go spodar czych ,  k tó re  są  
w o p łak an y m  stanie.  Z w ł a ­
szcza  ku le ją  ś rodki  k o m u n i k a ­
cyjne .  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  
w y ra zem  teg o  jes t  fakt,  iż np.  
funt  chleba  w Odeśl e  k o s z t u ­

je 4 ruble,  w M oskw ie  1000' 
rb,, a w P e t e r s b u r g u  jes t
b e r c e n n y ,

Jeżeli  mimo to bo l szew ic ka 
del egacj a  za ję ła była s t a n o w i ­
sko  op orne ,  to było  to p a s u  
nięcie na tu ry  t aktycznej ,  chęć  
za s t r aszen ia  delegacj i  polskiej  
i w ym usze n ia  na niej u s tęps tw .  
D e leg ac ja  po lska ,  nie o t r z y ­
mując  dokład ny ch  Ins trukcji ,  
n e k i e d y  zn o w u  zb y t  ciasne ,  
cz»3em sprzeczne,  p ra co w ać  
mus ia ł a  w w aru nkach  nie do 
pozazdroszczenia .

B ard zo  Szczęśliwie s tało się, 
i ł  przy jechał  min. sk a r b u  
S te czkow ski ,  znający intencje 
r ządu  i wyp osażon y szerokimi  
pełnom ocn ic twami.

R o k o w a n ia  ru szy ł*  z m a r ­
tw e g o  pun ktu  i są  na naj l e­
pszej  drodze .  Może już dzisiaj  
doszło  do po rozum ie nia  w na j ­
ważnie jszych,  do tąd  spo rnych 
punk tach,  między innvmi w 
sp ra w ie  złota.  W  chwil i  m e ­
go wy jaz du  — in formował  
mój  i n t e r l oku to r  — były

wszelkie  dane,  iż bolszewicy 
zgodzą się na  20 — 30 rniljo- 
nów iubl i  w złocie,  znaczną 
ilość p la tyny  i kosztowności  
„pańs twow e" .

S ą  także wsze lkie  dane,  iż 
Joffe / g o  izi się na reutyf ika-  
cję granic  i w łączenie  do 
Polski puszczy lu ro w sk ie j  — 
natom ias t  s t anow czo  s p rz ec i ­
wia się włączeniu  p o w ia tu  !e- 
pe lskiego.

Delegac ja  bo l szew ic ka jes t,  
jak to już  nieraz p o dnoszono ,  
ca łk o w ity m  nar zędz ie m  w r ę ­
kach Joffego,  k tó ry  liczy s ię z 
j e d n y m  tylko Leszczyńskim.  
C h a r a k t e r y s t y c z n ą  je s t  rz e ­
czą, że cz łonkom delegacj i  so ­
wieckiej  me wolno opu szc zać  
domu,  w k tćrym  są p o m ie ­
szczeni ,  bez spec ja lnego  ze­
zwolenia  loffego; Jofte k o n ­
t ro lu je  także  ca łą  ich k o r e s ­
pon dencję .  P o d o b n o  chodzi  
mu o to, by nie ko p an o  pod 
mm dołków.

Banki czy tak zwane
kasy pożyczkowe?

i i i .
G dym  razu pewnego w 

rozmowie z jednym z tych 
panów, k tó rzy  kasę sp rze ­
dawali, zapyta ł o p rzyczy­
ny, k tóre  wpłynęły na  tak  
tragiczny koniec instytucji 
społecznej, usłyszałem od ­
powiedź, że w dzisiejszych 
warunkach tow arzystw a po- 
życzko-oszczędnościowe ist­
nieć nie mogą, gdyż przy 
drobnych obrotach jes t  rze­
czą niemożliwą u trzym anie  
personelu.

O dpowiedź ta na pierw- 
szy rzut oka  jes t  słuszną i 
nic jej zarzucić nie można. 
Fo bliższym jednak  i grun- 
towniejszym rozważeniu jej, 
dojść musimy do wniosku, 
że jest wprost bałamutna.

Trzeba  przedew szystkim  
zwrócić uw agę na to, iż 
dzisiejszy stan naszej waluty 
je s t  bezwzględnie objawem 
chorobliwym i przemijają­
cym. M arka  polska w cza­
sie najbliższym pójdzie w 
górę, a w ciągu lat 2 naj­
dalej wrócić muszą s tosun­
ki, zbliżone do przedw o­
jennych. Takie  jest moje 
niezachwiane przekonanie i 
takie je s t  przekonanie ludzi, 
stojących u steru  naszej 
naw y państwowej, a nawet 
większości społeczeństwa.

Należało więc p rze trzy ­
mać jeszcze  rok  lub dwa 
ciężkie czasy, a że było z 
czego najlepiej św iadczy 
fakt, iż za udział sturublo- 
wy wypłacają mk, 3.500.

Ma się rozumieć, że p a ­
nowie, k tórzy sp rzeda­
li kasę, poglądu tego nie 
podzielają i, jako  ludzie 
praktyczni, nie mogli opie­
rać gospodarki kasy  na 
przypuszczeniach i woleli 
raczej sprzedać kasę  ban ­
kowi, niż narazić się na 
zarzut lekkomyślności.

Ale i w ty m  .wypadku 
uratowanie k asy  dla społe­
czeństw a było możliwe. N a­
leżało tylko zainteresować 
członków losami instytucji, a

to za  pom ocą prasy, k tó ­
rej nie trzeba nigdy lekce­
ważyć; następnie trzeba 
było powiększyć udziały 
członków do 2 — 3 tys. m a­
rek, wysokość zaś pożycz­
ki podnieść do 15— 20 tys. 
m arek i kasa  byłaby u ra to ­
waną. Jeśli odczuwać się 
dawał brak kapitału, to na­
leżało zaciągnąć pożycz­
kę na dom, który dziś 
przedstaw ia wartość cońaj- 
inniej 30 miljonów m arek, 
no i można było rozpocząć 
pracę.

Z a rząd  kasy  pożyczko­
wej nie uczynił tego. Z ło­
żony widocznie z ludzi 
p rzeży tych  i zgorzkniałych, 
nie wierzył w przyszłość 
instytucji, nie wierzył we 
własne siły ąni w pomoc 
społeczeństwa i poszedł po 
linji najmniejszego oporu 
do... przepaści, z której 
niewiadomo, czy będzie 
m ożna jeszcze coś urato­
wać.

Rzecz prosta, iż to w szy­
stko, co powyżej nap isa­
łem, nie miało ńa  celu wy­
stępow ania z zarzutami lub 
wyrzutam i pod adresem  
zarządu, k tóry  ,,pókazał, 
co umiał". Pretensję  za to, 
co się stało mieć m uszą 
członkowie w pierwszym 
rzędzie do siebie samych, 
iż nie interesowali się lo­
sami swej instytucji i po ­
zwolili na  jej zap rzepasz ­
czenie. A  jeżeli chcą ją  u- 
ratować, to m uszą liczyć 
tylko na  siły własne i na 
konieczność przezwycięże­
nia niesłychanych trudnoś­
ci, k tóre  z każdym  dniem 
wzrastać będą.

Należy więc działać szyb­
ko i sprawnie. Należy zwo­
łać wiec i zaprosić nań  ty ­
siące członków kasy, n a ­
stępnie złożyć pewien fun­
dusz i wybrać delegację, 
która  wyjedzie do W arsz a ­
wy i poczyni kroki po ­
trzebne.

Podkreślam  jeszcze raz,

że sprawa ta wymagć bę­
dzie dużo energji i znacz­
ne pociągnie koszta. Jeśli 
więc miałoby się działać 
półśrodkami, to lepiej od- 
razu zaniechać projektu i 
nie w szczynać walki z b an ­
kiem, k tóry  przecież bę- 
dziejfsię bronił.

Civis.

KRONIKA.
Kalendarzyk.

Sobota

Dziś Wiktora 

Jutro Aleksandra 

Wcsh. słońca 6 m . 5 l  
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Przyw óz z N;em ec .  Biuro ml- 
n is ter jum przem ys łu  i handlu  
komunikuj '*:

Pomim o  że od ki lku mies ięcy 
w ładze  ni emieckie  z reguły  m e  
udzie la ją  p o z w o le ń  ca wywóz ,  
zda rza ją  się wypadki ,  że k u p ­
cy polscy,  p rz y b y w a jąc y  do 
Niemiec w celu  za kupów ,  me 
zw ra ca ją  na leży te j  uwagi  na 
ten fakt i przy zawieraniu kon­
t r ak tów ku pna zapła ty  t o w a ­
ru nie uzależnia ją  od d o s t a r ­
czenia przez  do s tawcę oiemier- 
k iego pozw ole n ia  na wywóz.  
W y n i k a j ą  z teg o  dla kupców  
naszych po ważne t ruduości ,  
częs to także  s t r a ty  rnater ja lne .  
Po da je  się przeto  do w i a d o ­
mości  j akna jsze rszyc łT  sfer 
p rz em ys ło w o-h and low ych  o i s t ­
n ie jących w Niemczech za rzą­
dzeniach przy z a w i e r a n iu  t raa -  
zakcji  handlowych.

Pom oc d la  urzędników. Rada 
min is t ró w p os tanow i ła  ,że p o ­
łowę w p i s o w e g o  w szkołach
p a ń s tw o w y c h  Za dzieci p r a ­
co w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  na o- 
becne pó łro cze  ma pon ieść  
skar b  pańs tw a .  D o  szk ó ł  p a ń ­
s tw o w y ch  ma się w p ie rw sze j  
lmji p rz y jm o w a ć  dzieci  p r a ­
co w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  i 
dzieci n iezamożnych.  P o z a ty m  
r a d a  minis t rów zleciła in t e re ­
s o w a n y m  m in is t ro m,  by zw r ó ­
cili szczegó lną  u w a g ę  na e- 
nergiczne  zwalczanie  l ichwy j 
spekulacj i ,  zwłaszcza w W a r ­
szawie.

Produkcja naczyń e m a l io w a ­
nych Istnieje w Polsce s iedem 
fa b ry k  naczvn  emal jo  wanycb*. 
W e s t e n a  w O lkuszu ,  tc w. akc.  
f t b r y k  naczyń er aal jowanych 
i m e ta low ych  w Bielsku,  W u l ­
kan i L ab o r  w W a rs za w ie ,  
B lach ow nia  pod C zęs to ch o w ą ,  
W ł o d o w i c e  i W o l b r o m .  R o cz ­
na p ro dukcja  p rz edw ojenna  w y ­
nosiła około  22 tys ięcy ton,  — 
nadw yżka  14 tys ięcy ton była 
wy wo żona.

W  chwili  obecnej  fa b ry ka  
L abor ,  Włodo wice  i W o l b r o m  
nie są  czynne,  po  ich u ru c h o ­
mieniu e k s p o r t  naszyń e m a l i o ­
wa nych na rynki  wsze chświa -  
we będzie  poważny.

Przygoda p o s ła  Brodziaka. Pos-
ł* ziemi C zęs tocho w skie j  p. 
Brodz iaka  w podró ży  do S o s ­
now ca w d n iu  21 b-rn. s p o t k a ­
ła w d i o d z e  niemiła p rz ygoda .  
Po p rzy b v c iu  do Z ąb k o w ic  — 
cz y ta m y  w G o ń c u  C zęs to ch o w s ­
kim — pociągiem w c is k o w y m  
pos.  B rodzi ak  w da l szą  d rogę 
za mie rza ł  się udać  w b ranka r-  
cie pociągu to w a ro w eg o .  gdyż 
dociąg o s o b o w y  do  S o s n o w c a  
szedł  dopi ero  za k i lka  godzin.  
G dy  poseł  zwróci ł  się do r.ad- 
k o n d u k t o ra  p o c iągu  Ni 3099 z 
za py ta n iem  czy m oże  się zab­
rać  pociągiem to w a r o w y m ,  
p i zy ty rn  okazał  s ię l e g i t y m a c ­
ją  pol ską ,  w ów c zas  nad k o n -



d u k t u r  o d p o w i e d z i a ł ,  że po* 
□ ieważ  p o s ł o w i e  s e j m o w i  d z i a ­
ł a j ą  na  n i e k o r z y ś ć  k o l e j a r z y ,  
na  w s k u t e k  t e g o  o d m a w i a  p o s ­
ł o w i  B r o d z i  a ko w i m i e j s c a  w 
b r a ń k a r c i e .  T y m ż e  p o c i ą g i e m  
t o w a r o w y m  n a d k o n d u k t o r  p o ­
z w o l i ł  j e c b a ć  t r z e m  z n a jo -  
m y m — p a s a ż e r o m  z Z ą b k o w i c .

Z ab ójstw o 16 -le tn iego  
to ch łop ca . 16-letoi J ó z e f  F e m -  

k u c h e n ,  sy n  b. w ł a ś c i c i e l a  m ł y ­
na ,  z a m i e s z k a ł y  7 r o d z i c a m i  
p r z v  "ul .  P r z y o k o p o w e j  nr.  13 
w  W a r s z a w i e ,  w z i ą ł  z S t a f y  
r e w o l w e r ,  b ę d ą c y  w ł a s n o ś c i ą  
s u b l o k a t o r a  —  o f  c e r a ,  i w z a ­
m i a r z e  s a m o b ó j s t w a  w y s t r z e ­
lił w s zy j ę .  Kula ,  p r z e b i w s z y  
k r t a ń  u t k w i ł a  w o p a r c i u  o t o ­
m a n y .  G d y  n a d b i e g l i  z s ą s i e d ­
n i c h  p o k o j ó w  d o m o w n i c y ,  c h ł o ­
p i e c  b y ł  j u ż  w  <*gonj. ' p r z e d  
p r z y b y c i e m  l e k a r z a  p o g o t o w i a  
z m a r ł .

M ł o d o c i a n y  s a m o b ó j c a  p o ­
z o s t a w i ł  k a r t k ę ,  w k t ó re j  m i ę ­
d z y  inn ym i  n a p is a ł :  . . D o w i d z e ­
n ia,  k o c h a n a  L u c i u 44! P r o s z ę  m e  
r a t o w a ć 41. P r z y c z y n a  r o z p a c z l i ­
w e g o  k r o k u ,  —  z a w ó d  m i ł o ­
s n y .

W yb ory  zarządu m ia ­
sta  Na o n e g d a j s z y m  z e b r a ­
n iu  r a d y  m ie js k ie j  w S o s n o w ­
cu  d o k o n a n e  z os ta ły  w y b o r y  
p r e z y d e n t a  i w ic e  p r e z y d e n t a .

P r e z y d e n t e m  z o s t a ł  w y b r a ­
ny  j e d n o m y ś l n i e  p. l e o d o r  
N i e r n s e e ,  d o t y c h c z a s o w y  w i c e ­
p r e z y d e n t ,  a '  na je go  mie j sce  
w y b r a n o  p. S d u s z k a ,  k t ó i y  
o t r z y m a ł  g ł o s ó w  20, k o n t r ­
k a n d y d a t  zaś p.  C a ł u n  — g ł o ­
s ó w  19.

Z a z n a c z y ć  n a le ży ,  iż r adni  
Żydzi  w  g ł o s o w a n i u  udz ia łu  
n ie  bral i  i w ich im ie n iu  dr.  
P e r e l m a n  o ś w i a d c z y ł ,  iż nie 
b i o r ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za p r a ­
cę  D te zy d ju m  i " ł a w n i k ó w . /

Na  ł a w n i k ó w  d e c e r n e  ntójw 
w y b r a n o  pp.  C . ł u n i a  i L»- 
s z c z e w s k ł e g o ,  na ł a w n i k ó w  
z w y k ł y c h  pp .  j .  W o l f a  i A.  
Bierna,

W y b o r y  p r e z y d j u m  r a d y  d a ­
ły w y n i k  j a s t ę p u j ą c y :  p r e z e s
dr .  Z a h o r s k i ,  z a s t ę p c y :  1-szy
p„ J a r t a ,  2-gi  p. G r a b i a ń s k i ,  
s e k r e t a r z  1-azy p. B a r a ń s k i .  
2 -g i  p.  K r a w c z y k .

“  P o d  e s k o r t ą .  W czora j  n i e ­
k t ó r e  p o c i ą g ' ,  j a k  n a p t z .  p o s ­
p i e s z n y  z W a r s z a w y ,  p r z y b y ł y  
d o  S o s n o w c a  p o d  e s k o r t ą  ż a n ­
d a r m ó w ,  k t ó r z y  za ję l i  m ie j s ca  
u* m a s z y n i e  o b o k  m a s z y n i s t y .

P O W I E Ś Ć

6 .

Idąc ,  w y t ę ż a ł  w z r o k  w  c i e m ­
n o ś c i a c h ,  m a j ą c  n a d z ie j ę ,  ź :  
p r z y  ś w i e t l e  b ł y s k a w i c y  u j r z y  
s y l w e t k ę  n a d c h o d z ą c e j  k o b i e ­
ty .  Nic  n ie  d o p a t r z y ł .  P r z y b y ­
w s z y  na m ie js c e ,  p r z e z  s ię  
o z n a c z o n e ,  z a c z ą ł  p r z e c h a d z a ć  
s ię  w z d ł u ż  i w s z e r z ,  p o ż e r a n y  
g o r ą c z k ą  o c z e k iw a n ia .

Ż a d n e  p i ó r o  n ie  z d o ł a  o p i ­
sać ,  co się d z ia ło  n a t e n c z a s  w 
m ó z g u  c z ł o w i e k a .  „ B u r z a  p o d  

. c z a s z k ą "  —  j a k  p o w i e d z i a ł  je-
^P * jen  z n a j w i ę k s z y c h  p o e t ó w  

n a s z e g o  w i e k u .
U d e r z y ł a  j e d e n a s t a .  N a j l że j ­

szy  s z e l e s t  n ie  d o b i e g a ł  u s z u  
n a d z o r c y .

U d e r z y ł  n o g ą  o z i e m i ę  z 
wśc i ek ł ośc i ą .

—  fe s t  w ię c  t a m  — rzekł  — 
n ie  c h c e  o d j e c h a ć  ze m n ą .  Ha!  
s k o r o  tak. . .  — Tu p r z e r w a ł ,  
p o ł o ż y ł  r ę k ę  n a  czole ,  po  k t ó ­
r y m  s p ł y w a ł y  g r u b e  k r o p l e  
p o t u  i mów‘ił dalej :

—  P r z y j d z i e ,  czy nie p r z y j ­
dz ie ,  d z i a ł a ć  będę . . .  Nie  k o c h a

^Tei n ie . . .  T e r n  g o r z e i  d l a  niej . . .
2 ,  P o g a r d z a  mną! —  T e m  g o r z e j

B u d ż e t  m. D ą b ro w y .
Z a r z ą d  m. D ą b i o w ?  r o z e s ł a ł
już  r a d n y m  m i a s t a  b u d ż e t  ca 
r o k  b ieżący ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i a  
s ię  w  d o ś ć  . p o w a ż  >ej c y f z e ,  
b o  w v n o s i  aż .14 m i l j o n ó w  
600 t y s i ę c y  m a r e k .

B u d ż e t  d z ' " l i  s ię  na 12 r o z ­
d z ia łó w  i c y f r o w o  p r z e d s t a w i a  
sli* n a s t ę p u j ą c o :

U t r z y m a n i e  z a r z ą d u  m i e j ­
s k i e g o  239.949 50, u t r z y m a n i e  
m a j ą t k u  i o r zeds ię b l .o r s t w  m i e j ­
s k i ch  822.753.68,  u t r z y m a n i e  
m i a s t a  w p o r z ą d k u  300 015 44, 
b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  
439 339.52. z d r o w i e  p u b l i c z n e  
1 400 833 86,oświa ta  4.046.000 00 
d o b r o c z y  n u o ś ć  536 650 00, p r o c .  
o d  p o ż y c z e k  rrnej.sk. 66.680.00, 
w y d a t k i  r ó ż n e  2.309.487.90, w y ­
da tki  na D o w ie k s z e n ie  m a j ą t ­
ku 1 425.000.000,  w y d a t k i  n a d z ­
w y c z a j n e  469.859 22. s p ł a t a  
d ł u g ó w  403.429.85. R a z e m  
14 600.000 mk.

J a k  w i d a ć  z p o w y ż s z e g o  z e ­
s t a w i e n i e  p r o j e k t  b u d ż e t u  ja k  
na  na sz e  m i a s t o  p r z e d s t a w i a  
się d o ś ć  okaza le ,  N i e m a  naj-  
r ao ie j s zee j  w ą t p l i w o ś c i ,  że o- 
g ó l n e  cyf ry  p o d n o s z ą  s ię  j e ­
szcze,  g d y ż  m a g i s t r a t  z a k r o j o ­
ne r a m k i  b e z w a r u n k o w o  p r z e ­
k r o c z y  7. p o w o d u  Ciąg łych n o ­
w y c h  p o d w y ż s z e k  i w z r a s t a j ą ­
ce j  d r o ż y z n  z.

R a d a  m i e j s k a  d o  r o z p a t r z e ­
nia b u d ż e t u  p r z y s t ą p i  na  n a j ­
b l i ż s z y m  p o s i e d z e n i u ,  k tó r e  
o d b ę d z i e  s ię  w n a d c h o d z ą c y  
c z w a r t e k .

P o s t e r u n e k  dla  p a ra d y ,  
czy  d law y g -o d y  p u b ite z
noścl? W D ą b r o w i e  p r z y  ul. 
3 Maja  mi e śc i  s ię p o s t e r u n e k  
e l e k t r o w n i  so sn o w ie c k ie j .  Or.e-  
g f a j s z e j  n o c y  w d r u k a r n i ,  
g d z i e  d r u k u j ę  s ię  dz ie nn ik ,  k t ó ­
r a  mieśc i  w t y m  s s m y r n  d o m u  
co p o s t e r u n e k ,  s p a l i ł y  s ię  k o r ­
ki z a p l o m b o w a n e ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  ś w i a t ł o  zagas ło .  Z a w i a d o ­
m io n y  o tyra p o s t e r u n e k  s ta -  
n ó w c z o  o d m ó w i ł  z a ł o ż e n i a  n o ­
w y c h  k o r t ó w  i g a z e t ę  d r u k o ­
w a n o  ca łą  noc  p r z y  św ie cach .  
J e s t t o  k a r y g o d n e  l e k c e w a ż e n i e  
o d b i o r c ó w  św ia t ł a .  N o t u j e m y  
te n  fa k t  d la  w i a d o m o ś c i  z a r z ą ­
d u  e l e k t r o w n i .

Na p le b i s c y t  c zy  n a
k w i a t y ?  P e w n a  i n s t y t u c j a  m a  
a a  cze l e  szef*, k t ó r e g o  im ie n i ­
n y  p r z y p a d a j ą  ju t ro .  O t ó ż  z a ­
t r u d n i o n e  w niej  o s o b y ,  p r z e ­
w a ż n i e  p łci  ł a d n i e j s z e j ,  p o s t a ­
n o w i ł y  ku u c z c z e n i u  p a t r o n a  
szef  o w a k i e g o  z b i e r a ć  sk ł adki

d la  niej. . .  O d t z u c a  m ają tek . . .  
T e m  g o r z e j  d U  c ieb ie ,  sza lo-  
ria! Z ro b ię ,  c o m  p o s t a n o w i ł ,  
g d y b y  nawet . . .  —  T u  p r z e r ­
w a ł  z n o w u ,  a p o t e m  dr żąc ,  
w y s z e p t a ł  zc i cha :

—  L e c z  m ó j  list? J e ś i  go 
o n a  p o k a ż e ?  J e ś l i  z o a j d ą  go  
u m e j ?

—- Eb! c z e g ó ż  w r e s z c i e  d o ­
w i e ś ć  m o ż e  ten  m ó j  l ist? —  
o d r z e k ł  po  chwi l i  z a m y ś l e n i a .  
— N iczego!  K t ó ż b y  m n ie - ś m ia ł  
p o s ą d z a ć ?  Kto  p o w a ż y ł b y  s ię  
r z u c i ć  na  m o ie  o s k a r ż e n i e ?  
Nikt ! Z r e s z t ą  p r z e d s i ę w e z m ę  
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  a b y  o d w r ó ­
cić n a j lż e j s z e  n a w e t  po sz lak i .  
Z a m i a s t  o d j e c h a ć  j u t r o  na 
o b c z y z n ę ,  z a c z e k a m  c h o c i a ż b y  
i mie s ią c ,  j eś l i  t r z e b a .  C z a s  
nie  b ę d z i e  mi  s ie  w v d a w a l  
z b y t  d ł u g i m  p r z y  p o s i a d a n i u  
te g o ,  co m i e ć  p r a g n ą .

B u r ź a  sz a la ła  c a ł ą  si łą.  
D e s z c z  lał p o t o k a m i .

U d e r z y ł o  poł  do  d w u n a s t e j .
— O  i e j d ź m y !  — m r u k n ą ł  n a ­

dz o rc a .  J o a n n a  j u ż  n i e  p r z y j ­
dz ie,  to  p e w n a .  C z e p i a  s ię  t e ­
go  d o m u ,  z k t ó r e g o  ją  w y p ę ­
d z a j ą  i k t ó r y  s t a n i e  s ię  w k i ó t -  
ce g a r ś c i ą  p o p io łu !  N a  m o j ą  
m i ł o ś ć  o d p o w i a d a  w z g a r d ą ,  
n ik czem na !  A  z a t e m  z gi ń  r a c ­
ja  m i ł o ś ć  na  wieki!  B ę d ę  o d ­
tą d  m y ś l a ł  o m a j ą t k u  j e d y n i e !

m i ę d z y  s o b ą ,  na  co z a p a d ł a  
o g ó l n a  zg o d a .  C h o d z i ł o  t y lk o  
o to,  co z r o b i ć  z p ie n i ędz m i :  
o d d a ć  na p l e b i s c y t  czy  też ku- 
p ć  szef  )wi k w i a t ó w  S z a l ę  
p r z e c h y l i ł y  p a o i e r k i ,  k t ó r e  
w k r ó t c e  p o s t r a d a j ą  ta ra  p r a c ę  
ze  w z g l ę d u  na  p e w n e . . .  w zg lę -

W  no cy  z p o n i e d z i a ł k u  r,a 
w t o r e k  o * o ł o  godż .  1-ej we  
wsi  P a n k i  d w ó c h  u z b r o j o n y c h  
w k a r a b i n y  b a n d y t ó w  w m u n ­
d u r a c h  w o j s k o w y c h  n a p a d ł o  
na  r a i e s z k a a i ć  J a n k l a  Sz y ra -  
kowicza .

G d y  ro z l eg ło  s ię  p u k a n i e  w 
o k n o ,  o b e c n a  w m ie sz k a n iu  
S a l k a  B m b a u m  z a p y t a ł a  się:  
„kto t a m ? " .  Z  z e w n ą t r z  od p o -  
w i e d z i a n c :  „ P o l i c j a  z  T r u -
s k o l a s " .

P o  o t w o r z e n i u  d r z w i  b a n ­
dyc i  zgasi l i  ś w i a t ł o  i k r z y k ­
nęli: „ ręce  d o  go ry !  g d z i e  są  
p ie n ią dze?* .

P r z e s t r a s z o n a  ż y d ó w k a  u- 
c iekła  do  d r u g i e g o  m i e s z k a n i a  
i w s zczę ł a  a la rm .

N a  k r z z y k  n a p a d n i ę t e j  o b u -  
pzi l i  s ię  n o ć u j ą c y  t a m ż e  p o d -

I p o d  p o t o k a m i  d e s z c z u ,  
p r z e m o k n i ę t y  do  kośc i ,  p r z e ­
s z e d ł  m o s t ,  a m i n ą w s z y  śc i ęż -  
kę,  w s z e d ł  na  r ó w n i n ę .

P o  u p ł y w i e  k w a d r a n s a  s t a ­
n ą ł  u  b o c z n y c h  d r z w i  f a b r y k i ,  
p r z e d  k t ó r e m i  z a t r z y m y w a ł  się 
u b i e g ł e j  n o c y  d la  z r o b i e n i a  
o d c i s k u  z a m k u .  D o b y w s z y  z 
k ie szen i  m a ł e  n a r z ę d z i e  ż e ­
lazne ,  ku  t e m u  p r z y g o t o w a n e ,  
w ł o ż y ł  je w d z i u r k ę  od  k l u ­
cza i ■ z l e k k a  z akr ęc i ł .

D r z w i  s ię  o t w o r z y ł y  
Z a m k n ą w s z y  je p o s t ą p i ł  n a ­

p r z ó d  i zna l az ł  s ię w p o d w ó ­
rzu  f a b r y k i .

B u r z a  d o c h o d z i ł a  do  s z c z y ­
t u  g r o z y  i siły,

J a k ó b  G a r a u d  s p o j r z a ł  k u  
s t a n c y j c e  J o a n n y .  D o j r z a ł  t a m  
ś w i a t ł o  p r z e z  s z y b y .

— A w ię c  j e s t  w d o m u  —  
s z e p n ą ł  p r z e z  z a c iś n ię te  z ęby .  
— Ś m i e j e  się,  m yś l ąc ,  że  j a  
c z e k a m  na  d e s z c z u  j a k  ja k i  
g ł u p i e c .  Ach !  o b e c n i e  nie m i ­
ł o ś ć  m n ą  p o w o d u j e ,  a ie  n ie ­
n a w i ś ć .

C z e p i a j ą c  s ie  m u r ó w ,  a ż e b y  
n ie  w y j ś ć  na cz ę ś ć  p o d w ó r z a  
s ł a b o  o ś w i e t l o n e g o  l a t a r n i a m i ,  
d o s z e d ł  d o  m i e s z k a n i a  J o a n n y .

S z u m  w i c h r u  i d e s z c z u  p r z y ­
g ł u s z a ł y  o d g ł o s  je g o  k r o k ó w .  
P r z y b y w s z y  w p o b l i ż e  p a w i -  
nu ,  n a s ł u c h i w a ć  zaczą ł .  J a k i e ś  
s ł o w a  d o b i e g a ł y  u s z u  j e g o .  B ył

dy .  O n e  to w y r z e k ł y  te  p a ­
m i ę t n e  słowa.- „Dziś  d a m y  
k w ia ty ,  a j u t r o  j u ż  t u t a  m e  
bc dz i e tn a . . .  Niraa g łup ich!"

G d y b y  p o s t a n o w i e n i e  to 
z m i e n i o n o ,  no  to  w  p o n i e d z i a ­
łek  d o w i e m y  s ię  o l o s a c h  
sk ładki . . .

C z ę s t o c h o w a ,  24 lu t e g o .
ów c z a s  d w a j  b r a c i a  Majer  i 
M i c h a ł  S z y m k o w i c z a ,  k t ó r z y  
rzuc i l i  s ię  na b a n d y t ó w  i po  
n i e j a k i m  czas i e  u d a ł o  im się  
w y r w a ć  k a r a b i n y  n a p a s t n i k o m .  
B a n d y c i  w ó w c z a s  zb ieg l i ,  a 
M a j e r  S z y m k o w i c ż  w y s t r z e l i ł  
t r z y  r a z y  z k a r a b i n u  za u c i e ­
k a j ą c y m i ,  l e cz  chybi ł .

O d e b r a n e  b a n d y t o m  k a r a b i ­
n y  z ł o ż o n e  z o s t a ł y  pol ic j i .  
Ś l e d z t w o  w to k u .  D o t y c h c z a s  
u s t a lo n o ,  ż e  w  n a p a d z i e  b r a ł o  
udz ia ł  4 b a n d y t ó w ,  t y i k o  2 
s t a ł o  n a  s t r a ż y .  P o d c z a s  w y-  
r y w a n  a k a r a b i n ó w ,  b a n d y c i  
spu śc i l i  cyogie ,  l ecz n a b o j e  
m e  w ys t r ze l i ły .

J e d e n  z b a n d y t ó w  p o d c z a s  
p o ś p i e s z n e j  uc ieczki  z g u b i ł  
c za pkę ,

t o  g ło s  p a n i  F o r t i e r ,  m ó w i ą ­
cej  d o  s w e g o  s y n a ,  c z e g o  j e d ­
nak:, z a g ł u s z o n y  bu rz ą ,  r o z r ó -  
Ż D i ć  m e  m ó g ł .

—  N i e  c h c e s z  o p u ś c i ć  t e g o  
d o m u !  —  m r u k n ą ł ,  pod czas ,  
g d y  t w a r z  j e g o  p r z y b r a ł a  w y ­
r a z  o k r u t : e j  z e m s t y  1 n i e n a ­
wiśc i  —  dobrze! . . .  t y  w i ę c  d o ­
s t a r c z y s z  mi  t e g o ,  co  p o t r z e ­
ba,  a b y  g o  o b r ó c i ć  w p e r z y ­
nę!...

I z b l i ż y ł  s i ę  d o  s k ł a d u  w 
k t ó r y m  J o a n n a  u m i e ś c i ł a  r a n o  
b u t e l k i  z p e t r o l e u m .  B y ł o  ich 
p i ęć .  J a k ó b ,  w z i ą w s z y  z n ich  
c z t e r y ,  p o s z e d ł  do  w a r s z t a t u  
s t o l a r z y ,  k t ó r e g o  d r z w i  z ł a t ­
w o ś c i ą  o t w o r z y ł ,  z n a ją c  t a j e m ­
nic ę  p o r u s z e n i a  z a m k u .  W s z e d ł ­
s zy  t a m ,  w y l a ł  z d w u c h  b u t e ­
l e k  p e t r o l e u m  n a  w i ó r y  i k u ­
p ę  n a g r o m a d z o n y c h  d e s e k ,  p o ­
c z y m  p r ó ż n e  b u t e l k i  wyrzuc i ł  
n a  p o d w ó r z e ,  co u c z y n i w s z y ,  
z d w o m a  p o z o s t a ł y m i ,  p e ł n y ­
mi  p a l n e g o  p ły n u ,  u da ł  s ię  do  
pawi loD u,  g d z i e  z n a j d o w a ł  s ię  
g a b i n e t  p.  L a b r o u x ;  w s z e d ł  do  
t e g o  g a b i n e t u ,  w y w a ż y w s z y  
d r z w i  s i lą  r a m i e n i a ,  a z a p e w ­
n i w s z y  się,  iż o k i e n n ic a  w e w ­
n ę t r z n a  b y ł a  s z c z e ln ie  z a m ­
k n ię ta ,  z a p a l i ł  ś w ie c ę .  P i ę ć  m i ­
n u t  w y s t a r c z y ł o  p r z y  z r ę c z n o ­
ści i n a r z ę d z i a c h ,  j a k i e  p o s i a ­
da ł ,  do  p o d w a ż e n i a  z a m k u  u  
k a s y .  O t w o r z y w s z y  ją ,  w y j ą ł

Z teatru.
T eatr popularny t an i  p r z y  u l .  

K o ś c i e l n e j  d a j e  d w a  p r z e d s t a  
w ie n ia :  dzi ś  w  s o b o t ę  p r z e  w y ­
b o r n ą  le k k ą  k o m e d j ę  z n a n e g o  
i wie lce  c e n i o n e g o  koroedjopi --  
s a r z a  K a z im ie r z a  Z a l e w s k i e g o  
„ O i ,  m ę ż c z y źn i ,  mę żczyźni* 4.

W  ni edz ie lę  z a ś  p e ł n ą  hu­
m o r u  k r o t o c h w i l ę  „ Z ą ź a r t y  
a u t o m o b i l i s t a * ,  k t ó r a  b u d z i  w y ­
b u c h y  ś m i e c h u .

R e p e r t u a r  p o w y ż s z y  j e s t  w y ­
b r a n y  z n a k o m i c i e ,  g d y ż  w o b y -  
d w u c h  s z t u k a c h  n i e f r a s o b l i w y  
h u m o r ,  p r z y  n ie z m i e r n i e  za j ­
m u j ą c e j  t reśc i ,  t w o r z y  ca łość  
b a r d z o  p o n ę t n ą .

W  a n t r a k t a c h  p r z y g r y w a ć  b ę ­
dz ie  o r k i e s t r a  12 pu łku .

P o c z ą t e k  o g. 7 i p ó ł w i e c z .
S p r z e d a ż  b i l e t ó w  r o z p o c z ę t a .

P rzed staw ien ie  dla młodzieży
d a n e  bę d z ie  dz is ia j  p o p o ł u d n i u  
p o  c e n a c h  na jn iż sz y c h .  „ S y n  
m a r n o t r a w n y 44, s z t u k a  ze 
W 3z echm ia r  n a d a j ą c a  s ię  n a  
p r z e d s t a w i e n i e  t e g o  r o d z a j u ,  
b ęd z ie  p r z e d m i o t e m  u w a g i  
m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  k t ó r a  w s p ó ł ­
czuć  b ę d z ie  l o s o m  m ł o d z i e ń c a ,  
p r z e c h o d z ą c e g o  r ó ż n e  k o l e j e  
życ ia  z s z c z ę ś l i w y m  z a k o ń c z e ­
n i em .

P o c z ą t e k  o g.  3 i p ó ł  p o p o ł .

T eatr  zimowy w y s t a w i a  dziś  
p r e r n j e r ę  p r z e w y b o r n e j  o p e ­
r e t k i  „ A c h ,  w i o s n a  t a “ , k tóre j  
p r z e b u d z e n i e  s ię  b u d z i  d o  ż y ­
c ia  w s z y s t k i c h ,  co o s n u t e  na  
t l e  d ź w ię c z n e )  m u z y k i ,  s t a n o w i  
n i e z m i e r n i e  z a j m u j ą c e  p r z e d  
s t a w ie n ie .  M a l o w n i c z y  ta n ie c  
k l a s y c z n y ,  u ł o ż o n y  s p e c ja ln ie  
d o  te j  o p e r e t k i .  „ P r z e b u d z e n i e  
w i o s n y 44 d o p e ł n i a  d o s k o n a l e  
t r e śc i  o p e r e t k i .

U d z i a ł  b i e r z e  ca ły  p e r s o n e l  
o p e r e t k o w y .

j u t r o  w  n i edz ie lę  d w a  p r z e d ­
s t a w i e n i a :  p o p o ł u d n i u  „ P o l s k a  
k r e w " ,  u r o z m a i c o n a  m a l o w n i ­
c zym i  ta ń c a m i .

W i e c z o r e m  p o w t ó r z e n i e  d z i ­
s ie j s z e j  p i e m j e r y  „ A c h  wio  
s n a  ta!“ .

W  p o n i e d z i a ł e k  z p o w o d u  
p r z e d s t a w i e n i a ,  k t ó r e  d a j e  n a s z  
t e a t r  w K a t o w i c a c h ,  u  n a s  
p r z e d s t a w i e n i a  n ie  b ędz ie .  •

W e  w t o r e k  p i ę k n a  o p e r e t k a  * 
K a l m a n a  „ W i e s z c z k a  k a r n a w a ­
ł u 44 z p.  G o d l e w s k ą  w  ro l i  t y ­
tu ł o w e j .

W  p r ó b a c h  o p e r e t k a  „ P i ę ­
k n a  R i s e t t a 44 i „ T a j e m n i c z y  
D ż e m s 44.

s z k a t u ł k ę ,  z a w i e r a j ą c ą  p l a n y  
u d o s k o n a l o n e j  m a s z y n y ,  p o ­
c h w y c i ł  p a c z k ę  b i l e tó w  b a n ­
k o w y c h ,  w ł o ż y ł  j e  w s k r z y n k ę  
z p i a n a m i ,  w s u n ą ł  do  k ie szeni  
k i l k a  r u l o n ó w  z ło ta ,  w y l a ł  z 
o s t a t n i c h  d w u c h  b u t e l e k  p e ­
t r o l e u m  na  p o d ł o g ę  i w y s z e d ł ­
sz y  z g a b i n e t u ,  p o z o s t a w i ł  
s z k a t u ł k ę  w k o r y t a r z u .

—  P r z e d e w s z y s t k i m  o g i e ń  
w  w a r s z t a t a c h  ! —  z a w o ł a ł .  —  
W r ó c ę  tu  po  mój  m a j ą t e k  i 
d o k o n a m  r e s z t y .

I p o b i e g ł  ż y w o  d o  s k ł a d u  
d e s e k ,  g d z i e  p o t a r ł s z y  z a p a ł k ę ,  
r zu c i ł  j ą  n a  k u p ę  w i ó r ó w ,  k t ó ­
re  w  m g i e n i u  o k a  b u c h n ę ł y  
p ł o m i e n i e m .

*
*  *

P a n  L a b r o u x ,  u s p o k o j o n y  
z u p e ł n i e  co d o  s t a n u  z d r o w i a  
s w e g o  s y n a ,  s t a r a ł  s i ę  w y j e ­
c h a ć  na  c z a s  z S a i n t - G e r v a i s ,  
t a k  a b y  z d ą ż y ć  n a  p o c i ą g  p o s ­
p i e s z n y ,  p r z y b y w a j ą c y  do  P a ­
r y ż a  na  g o d z i n ę  d z i e w i ą t ą  w i e ­
c z o r e m .

(c. d .  n.)

Bandyci w opałach.
Dwóch kupców odebrało karabiny bandytom.

T raktat polsko-francuski.
J e d n a k i  d z ie ln ie  i j e d n a k o  m ę ż n e
P r z e z  w z g l ą d  na w r o g ó w  s w y c h  n a  w s c h o d n i e j

s t r o n ie ,
P o l s k a  j F ra n c ja ,  d w a  p a ń s t w a  p o t ę ż n e ,
Z a w a r ł y  t r a k t a t  k u  w s p ó l n e j  obr o n ie .
Je ś l i  z a c z e p i ą  n a s  j a k o w e  d ra n ie ,
C h c ą c e  w y w o ł a ć  z o ó w  w o j e n n y  zam ę t .
M d j o n  b a g n e t ó w  l ś n i ą c y m  m u r u m  s t a n i e  
I n a p a s t n i k o m  da  m o c n y  t r a k t a m e n t .
W i ę c  gd z ie ż  jes t  t ak i ,  k t o b y  s ię  o d w a ż y ł .
P o s t a w i ć  n o g ę  n a  lech ick ie i  g r z ę d z i e ?
Kilka lat  t e m u ,  czyliź p o l a k  m a r z y ł ,
Z e  s t a n i e  w m o c a r s t w  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  r z ę d z i e ?
N o w a  s ię  e r a  d l a  P o l s k i  z a c z y n a .
O d k ą d  z ł ączył y  s i ę  t r a k t a t e m  k r a j e .
N i e m c o m  i c z e c h o m  d z i w n i e  z r z e d ł a  m i n a  
i u s t ę p l i w s z y r a  b o l s z e w i k  s ię  s ta je .

Że tak  s ię  n a s z e  r o z w i k ł a ł y  losy,
T y l k o  a n g l i k o m  to s ię  n ie  p o d o b a ,
L e c z  n i e p o t r z e b n e  n a m :  a n g i e l s k i e  so s y ,
A n g i e l s k i  p l a s t e r ,  a n g i e l s k a  cho roba! . . .

Nemo.



,,Zażarty autcmob I sta“ w cbodzącr  wtorek przez zespół 
Strzemieszycach, doskonała  icro- teatru H. Czarneckiego, 
tochwila daną będzie w nad- Początek o godz. 8 cj wiecz.

Ostatnie telegramy. 
Stanowczy opór Niemiec.

Przeciw zapłaceniu 226 miljardów.
Berlin, 25 lutego.

Na wczorajszym swym po ­
siedzenie Rada gospodarcza 
rzeszy niemieckiej po wys łu ­
chaniu mowy ministra spraw 
zagranicznych Dr. Simonsa je­
dnogłośnie przyjęła rezolucję, 
wzywającą rząd, aby w Loa-

Losy Wilna.
Paryż, 25 lutego. 

(P. A. T.)
Rada Ligi Narodów przystą­

piła do obrad w sprawie wi­
leńskiej.  Dalszy ciąg czytania 
expose  pułk. Ćhardigny o d b ę ­
dzie się na posiedzeniu popo­
łudniowym, poczym będą prze­
słuchani  przedstawiciele Po l­
ski i Litwy.

Głosowanie strefami?
Paryż, 25 lut.

(Tel. wł.)
, T e m ps” donosi, iż w po ­

s tanowieniach londyńskich,  do­
tyczących plebiscytu,  są p e w ­
ne zastrzeżeuia,  co do sposobu 
głosowania.  W edług  tego pi­
sma głosowanie odbędzie  się 
s trefami (2 lub 3).

12 godzinny dzień 
pracy.

Moskwa,  25 lutego. 
(Tei. wł.)

„Prawda" donosi,  iż z d. 1
marca we wszystkich fabry­
kach Rosji sowieckiej wpro-

dynie s tanowczo się sprzeci­
wił uchwale,  powziętej  przez 
mocarstwa ententy konferencji  
paryskiej  według której Nie­
mcy zapłacić mają 226 miljar­
dów złotych marek odszkodo­
wania.

Sprawa Galicji w sch .  
w Radzie Ligi Narodów.

Paryż,  25 lutego. 
(P. A. T.)

Rada  Ligi na rodów zajęła 
się sp raw ą  położenia miesz­
kańców w Galicji wschodniej.  
Rada  Ligi narodów zadecydo­
wała, że wzięcie pod rozw a ­
gę wszelkich dokumentów, do­
tyczących mieszkańców tego 
terytor jura  należy do m o ­
cars tw sprzymierzonych i s to­
warzyszonych,  jako pos iada ją ­
cych w Galicji  wschodnie 
p raw a  sumienności , ustąpione 
im przez Austrję .  Wobec 
czego uchwalono przedstawić 
im wszelkich tego rodzaju do ­
kumenty,  jak  również odpo­
wiedź i/ąclu polskiego, zapo­
wiedzianą przez delegata po l­
skiego Askenarego,  który 
wziął  udział w posiedzeniu.

W  sprawie  walk z tyfusum 
w Europie wschodniej  rada 
Liggi zadecydowała przesłać 
odnośny rapor t  tym zaintere­
sowanym  rządom w celu przy­
śpieszenia nadesłania zasiłków.

Konfiskata „Robotnika*1.
Warszawa,  25 lutego. 

(P. A. T.)
Z rozporządzenia komisarza 

rządu Da miasto stołeczne 
W a rs z a w ę  za umieszczenie 
bez komentarzy w „Robotni­
ku" z dnia 26 b. m. odezwy 
głównego komitetu s t ra jkowe­
go zw. zaw. kolejarzy, oraz 
koro. centr. związków z a w o ­
dowych nawołującego do 
s tra jku powszechnego,  nakład 
ten skonfiskowano.

Urlop gen. Le Ronda.
Nauen,  25 lutego. 

(P. A. T.)
W edłu g  doniesień z W r o ­

cławia gen. Le Rond odjechał  
do Francj i  na 8 dni w s p r a ­
wach rodzinnych.

co ogłasza się i 
prenumeruje gazety 

w  B iu r z e  D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e ń
J Ó Z E F A  M Ł A W S K I E G O

w  S o s n o w c u  ul. 3-go Maja 4.
1) Unika korespondencji
2) Nie płaci kosztów przesyłki pieniędzy
3) Otrzymuje gazety regularnie najmniej 24 g wcześniej
4) Otrzymuje gazety namńiej 20% taniej nic kupując 

je pojedynczo
Zawsze na składzie duży wybór najnowszych żurnali mód.

Co zyskuje każdy?

G e n e r la n e  z a s tę p s tw o
ilustr. Kurjera Codziennego—Ilustr. tyg. „Sportowiec 

na Sosnowiec i okol ce na całą polskę.

mBOB wssa

wadzeny będzie 12 godzinny 
dzień pracy.

Trocki zraniony.
Paryż, 25 lutego.

(P. A. T.)
W edług  doniesień korespon­

denta „Daiiy Expres" ,  podczas 
napadu kozakow na pociąg, 
wiozący§Trockiego ten ostatni 
miał być z r a D i o n y .

Samopomoc byłych legjonistów, 
oddział w Sosnowcu zawiadamia zain­
teresowanych, że lokai Koła mieści 
się przy ul. Dęblińskiej 11 (lewa ofi­
cyna, parter), a dyżury odbywają się 
w dni powszednie od godz. 6— 8 wiecz., 
w niedziele zaś i święta od godz. 11 
— 1 popoł. I

S K i o s k r
i
L

przy Cukierni W?rszawsk ej ui. 3 go Maja 14. 
Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę  do wszystkich 
  pism ś w ia ta  po cenach redakcyjnych —

Tamże do nabybia duży w ybór pocztówek i papeterji. 
Duży wybór najnowszych zurnali mód.

I
J

Konfiskata ;,Narodu“ .
W arszawa ,  25 lut.
(P. A. T.)

Z rozporządzenia  komisarza 
rządu na stoł. m. W arszawę  
za umieszczenie bez komenta­
rzy odezwy zw. zaw. Rzecz­
pospolitej  Polskiej poranny 
nakład „Narodu" z dnia 25 b. 
m. został skonfiskowany.

Łaźnia i w anny
po doprowadzeniu ich do najlepszego porządku czynne 
są codziennie od godz. 9 rano do 10 wieczór.

Prosimy o łaskawe korzystanie z tego jedynego 

zakładu kąpielowego

w Sosnow cu, ul. Kołłątaja JSfe 8.

SKŁAD TOWARÓW BŁAWAT0GH
PIJANOWSKI i MARASZEK—  W arszaw a, S zp ita lna  5 .

WEŁNY na suknie i kostjumy, SZEWIOTY, KORCI- 
KI, BARCHANY, FLANELETY, CAJGI, MADAPO- 
LAMY, SURÓWKI, BATYSTY i SATYNY, PŁÓTNA 
— i PŁÓCIENKA. — CHUSTKI i CHUSTECZKI.—

CENY N A J N IŻ S Z E . = = = = =  H URT i D ETA L.

Paryż,  25 lutego. 
(P. A. T.)

Agencja Havasa  donosi w 
sprawie wyjazdu generała  Le 
Ronda: Le Rond powołany
został do Paryża, aby odebrać 
dalsze instrukcje rady am ba­
sadorów w sprawie głosow a­
nia. Od sprawozdania ,  jakie 
generał  złoży konferencji am ­
basadorów, zależeć będzie, 
czy na czas plebiscytu wys ła ­
ne zostaną na G, Śląsk dalsze 
t ranspor ty  wojskowe.

Poważna firma ekspedycyjna
p o sz u k u je  w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h

d z ie ln y ch  i u czc iw ych  p r z e s s ta w ic ie l i -c h r z e ś c i ja n ,
posiadających na miejscu przedsiębiorstwa ekspe­
dycyjne lub przewozowe i magazyny. Oferty pod 
„DRÓSP" prosimy nadsyłać do Towarz. Akcyj.

„Reklama Polska”
WARSZAWA, ul. Jasna Ns 10.

G U T T A L I M
im

W A R S Z A W A ,
JLeszno 73, tel. 174-34 i 3234-33.

O K U L I S T A
D r. m ed y cy n y

L. Cw ibak
Sędzin, ul. Kołłątaja Ns 30
przyjmuje ocznych chorych co­
dziennie, oprócz niedziel, od I21/sdziennie, oprócz iu<;u(ici,uu i .  /s 
do 2 popoł. i od 6-ej do 7 wiecz.

DOK. ffiEDYC.

W ł. BITNY-SZŁACHTA
B. ordynat [kliniki chorób skór. 
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 

panie od 5—6.

Ul. M a ła ch o w sk ieg o  Nr. 16.

Drohne o g ło s z e n ia
j y jn icu rę  przy zakładzie fryzjer­

skim. Targowa i i .
J^awiarma z jadłodajnią |w do­

brym punkcie do sprzedania 
Będzin ulica iMałachowskiego 
Ns 23. Gospoda.

Waany i nasiadówKi
sprzedaję i wynajmuję, Sosno­
wiec Pogoń Średnia 15 A Hesse 
r/demobi.izowany podoficer kan­

celaryjny z 6-cio klasowem 
wykształceniem poszukuje jakiej­
kolwiek posady. Oferty pod 
„Praca* przyjmuje administracja.
Qkradziono karlę powołania wy­

daną w P. K. U. w Będzinie 
na Jana Lasonia
yyładysław Kostarczyk z Starej 

Kuźnicy ogłasza niniejszym 
iż jadąc z Będzina do Poraja, 
16X11 1920 w pociągu dla kon­
troli oddał konduktorowi swóją 
kartę powołania wydaną przez 
P.K.U Będzin, lecz takowej Ko-^» 
starczykowi me zwrócono.
Tjaginął paszport wydany przez 

gminę Czeladź na imię tJózef 
Drąźczyk_________________
Ijo  sprzedania orkiestron nada­

jący się restauracji, cukierni, 
garnitur mebli pluszowych bor­
do i tremo patefon, jesionka. 
Sielce ul. Kaliska Ns 29. Wiado­
mość w sklepie
^aginą ł  paszporty wydane przez 

władze niemieckie na imię 
Mordki i Mindli Piekarskich
Mdzielam angielskiego oraz kon­

wersacji Wiadomość w Ad­
ministracji„Iskry"_____________
^gubiono książeczkę z kasy cho­

rych na imię Józefa Zachciał 
Zwrócić .Iskra" Dąbrowa

I
y  powodu wyjazdu mleczna 

krowa do sprzedania Sielce 
ul. Kaliska 29
Oprzedam maszynę do szycia 

„Singera" Sienkiewicza 13 
u gospodarza domu
^gnbiono  papiery wojskowe i 

metryka urodzenia na imię 
Piotra Trepki
L i lk a  tysięcy butele* IJ i ‘/s 

liira kupię Mondalski,Dąbro-
wa, Sobieskiego 15____________
Ylagazyn mód De*ierta (Poli- 

cyjna) 2. Poleca wybór wio­
sennych i letnich kapeluszy oraz 
wszelkich dodatzów. Przyimuje 
się do przerabiania i fasonowa- 
nia damskie i męskie kapelusze

Majlepsza pasta do obuwia
- F a b r y k a  P r z e tw o r ó w  C h e m i c z n y c h —
M. SŁOMNICKI

Oprzedarn dwa wynalaz.i do o *  
patentowania modele gotowe 

automobil automatyczny bez 
benzyny i aeroplan ciężarowy no ­
wego systemu Ludwik Wójciech 
Daiidów^a dom Kubka Marcina
ly^kład Ślusarsko mechaniczny 

A Kranc Deuer ta  9 przyj­
muje do reperacji maszyny do 
pisania szycia, rachowania, gra­
mofony samochody, motocykle
 ---------cylifnu/-nit*owery nogi sztucznę szlifowanie 

brzvtew nożv i wszel-]e roboty

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk. Edmund Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


